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„IMBRAMOWICZANKA” 


ZWIĄZKU B. UCZENIC SZKOŁY ROLNICZEJ SS. NORBERTANEK 
W IMBRAMOWICACH. 


Nr 2/1933. | CZYŃ DOBRZE! | Rok III. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Moje Drogie! 


Jak co roku spieszymy do Was z serdecznemi życzeniami 
na zbliżające się Święta. 

Święta tegoroczne powinny wypaść szczególnie uroczyście, 
bo, jak to już zapewne wiecie, cały Świat chrześcijański ob- 
chodzi 1900-letnią pamiątkę męki, śmierci, zmartwychwstania 
Pańskiego i założenia Kościoła. 1900 lat! — Serca nasze po- 
winny się napełnić wdzięcznością i miłością względem Boga za 
niezmierzone dobrodziejstwa odkupienia rodzaju ludzkiego; po- 
winny się napełnić radością i dumą, że dał nam Bóg łaskę na- 
leżenia do jedynego prawdziwego Kościoła, którego Syn Boży 
jest Założycielem i Głową, i który mimo tylu burz, prześlado- 
wań, nienawiści istnieje już 1900 lat i istnieć będzie do skoń- 
czenia świata, 

Jubileusz z powodu tej rocznicy i odpusty do niego przy- 
wiązane można w tym roku uzyskać tylko w Rzymie, — jednak 
każde serce katolickie odczuwa potrzebę, by w obchodzie tym 
zjednoczyć się z Głową Kościoła i Stolicą Chrześcijaństwa, by 
w jakiś sposób, choćby bardzo skromny i niedoskonały, oka- 
zać, że wobec rocznie najbliższych naszej duszy nie przecho- 
dzimy obojętnie, że pragniemy Bogu okazać naszą wdzięczność 
i miłość. 

Czy Imbramowiczanki miałyby się okazać obojętne, lub 
mniej gorliwe od tych miljonów katolików, których poruszyło 
słowo Ojca św. i gorąca miłość ku Panu Jezusowi? — Z pew- 
nością, że nie chciałybyście się okazać takiemi. Ale co i jak 
zrobić? Do Rzymu wątpię, aby która mogła jechać, a Panu 
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Jezusowi chodzi przedewszystkiem o nasze serca. Więc cóż 
zrobimy ? 

Zaczniemy od wypełnienia ze zdwojoną gorliwością, oży- 
wione myślą o tym wielkim jubiłeuszu, naszych obowiązków 
religijnych: Spowiedzi i Komunji wielkanocnej, przygotowujac 
się do nich jak najlepiej. Będziemy się starały, o ile tylko 
możliwe brać udział w nabożeństwach Wielkotygodniowych nie- 
tylko przez obecność w kościele, ale przenikając się duchem 
tych świętych obrzędów, przypominając sobie ich znaczenie 
z nauki szkolnej albo odpowiedniej książki. Przy tej sposob- 
ności zaznaczam, że można nabyć bardzo dobre broszurki, za- 
wierające całość ceremonji W. Tygodnia p. t. „Ceremonje Wiel- 
kiego Tygodnia“ zestawił O. Drobny misjonarz S. V. D. Zakład 
misyjny Rybnik Śląki, cena egz. 65 gr. 

Pozatem, rok ten jest rokiem jubileuszowym, rokiem świę- 
tym. Trzeba, by i w naszem życiu ta „świętość“ znalazła swój 
wyraz a chociażby słaby odblask tylko. Wyrzućmy więc z duszy 
to, co najbardziej się świętości sprzeciwia, to co Bogu najwię- 
cej się w nas nie podoba: czy nałóg jakiś grzeszny, czy nie- 
chęć lub nienawiść do kogoś lub przeciwnie stosunki, które 
sprzeciwiają się prawu Bożemu; albo wadę jakąś, która jest dla 
otoczenia krzyżem a dla mnie samej przeszkodą do dobrego: 
lenistwo, niecierpliwość, zazdrość i t. p. Na rok jubileuszowy 
ofiarować Chrystusowi pracę nad poprawieniem tej rzeczy. 

Rok 1900 istnienia chrześcijaństwa nasuwa jeszcze inne 
myśli. Mimo tylu lat istnienia, mimo tylu wysiłków Kościoła, 
tylu prac kapłanów i misjonarzy, tylu cierpień i modlitw mę- 
czenników i dusz poświęconych Bogu — tylu jednak ludzi nie 
zna Chrystusa, tylu nie zna nawet jedynego Boga! A z tych 
co Go znają, a przynajmniej znać powinni, iłu jest Jego wro- 
gami? Jak wielu sądzi, że wygrają sprawę podnosząc sztan- 
dar buntu przeciw Bogu? I nietylko tak myślą, ale głoszą po 
całym świecie, że Boga zniszczą, że wytępią pojęcie o Nim 
z dusz ludzkich. Czy my nic im nie potrafimy odpowiedzieć? 

Jak w jakimś Serocku czy Pipidówce paru wyrostków po- 
trąci żyda, to zaraz dzienniki całego świata głoszą z oburzeniem 
„o pogromach* i krzywdach, jakich doznaje „naród wybrany”. 
A o cześć jedynego Boga, którego zohydzają, któremu urągają 
publicznie w tylu krajach Świata kto, poza Kościołem, się uj- 
muje? — 


3 


Jest nas, Imbramowiczanek, niewielka garstka, nie mamy 
żadnego prawie znaczenia, nie mamy możności wystąpić pu- 
blicznie w obronie naszej wiary i świętości, ale jednak możemy 
dać Bogu to, czego Mu odmawia tylu ludzi: wynagrodzenie za 
zniewagi i modlitwę o nawrócenie tych co Go znieważają, 

Módlmy się więc w tym roku gorąco o nawrócenie wro- 
gów Kościoła, zwłaszcza sąsiadów naszych bolszewików i prośmy 
Go, aby nasz kraj uchronił od zarazy bolszewickiego ducha. 
Aby wam to ułatwić do dzisiejszego numeru „[mbramowiczan- 
ki* dołączamy obrazek z modlitwą do codziennego odmawiania 
w tej intencji. Można ją odmawiać samemu, a można i dobrzeby 
było wprowadzić jej głośne odmawianie do wspólnych modlitw 
w rodzinie. Jeżeli zaś zdarzy się sposobność i konieczność wy- 
stąpienia w obronie wiary i Kościoła, uczyńmy to odważnie, 
bez względów ludzkich a spokojnie i z godnością, bo chociaż 
do uczonych dyskusji nie mamy odpowiedniego przygotowania, 
jednak silna i gorąca wiara, pewność, że stoimy na gruncie 
prawdy, a zwłaszcza ufność w pomoc. Bożą i głębokie przeko- 
nanie, potrafi nadać słowom nieuczonym nawet, siłę i nama- 
szczenie, na które niedowiarek nie znajdzie argumentu. A choćby 
i przyszło z tego powodu znieść jakąś przykrość, szyderstwo 
czy śmiech ludzki, ofiarujmy to Bogu, jako wynagrodzenie za 
zniewagi, jakich On od ludzi doznaje i z pogodnem czołem 
idźmy do naszego obowiązku. i 

Imbramowice, 27 marca 1933 r. s. Marja. 


Nasz Zjazd. 


Jak się dowiadujemy, Związek b. Wychowanków i Wycho- 
wanek Szkół Rolniczych powiatu miechowskiego i olkuskiego 
zamierza urządzić swój zjazd w Zielone Święta w Miechowie. 
Chcąc więc ułatwić koleżankom, które do tego Związku należą 
wzięcie w nim udziału, przenosimy nasz doroczny Zjazd z Zie- 
lonych Świąt — jak naznaczyłyśmy sobie w zeszłym roku, na 
Wniebowstąpienie. 

A więc: Zjazd Imbramowiczanek odbędzie się w Wnie- 
bowstąpienie 25 maja. Byłoby pożądane, aby te, które tylko 
będą mogły, przybyły już wilję dnia, a przynajmniej wcześnie 
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rano we czwartek, bo w sam dzień Zjazdu czas będzie bardzo 

ograniczony. 
Program Zjazdu jest następujący: 
Godz. 9.30 Zbiórka w szkole, wymarsz ze sztandarem do 
kościoła. 

10.00 Suma z kazaniem, w czasie sumy wspólna Ko- 
munja św. 

11.00 Wspólne śniadanie, 

11.30 Zebranie Związku Imbramowiczanek. 

1.30 Wspólny obiad. 

3.00 Gospodyni domu według wymogów nowocze- 
snych — referat — dyskusja. 

5.00 Błogosławieństwo Najśw. Sakramentem. 

» 5.80 Wieczornica. 
s 7,00 Kolacja. — Zakończenie Zjazdu, 
Porządek dzienny Zebrania Związku Imbramowiczanek: 


1) Powitanie Zjazdu. 

2) Sprawozdanie Zarządu, wybór komisji kontrolnej. 

2) Imbramowiczanka a Związek Wychowanków i Wycho- 
wanek Szkół Roln. — referat, 

4) Dyskusja. 

5) Sprawozdanie z pracy członków Związku Imbramowi- 
czanek. ć 

6) Dyskusja. 

7) Wybór nowego Zarządu. 

8) Wolne wnioski. 

Zwracamy uwagę na 5-ty punkt Zebrania Z. I., a miano- 
wicie na sprawozdanie z pracy członków. Chodzi o to, by jak 
największa ilośc członków opowiedziała o swej dotychczasowej 
pracy po wyjściu ze Szkoły, co potrafiła zastosować z nauki 
szkolnej, jakie ulepszenia wprowadziła, jakie napotkała trudności 
i jak się do nich ustosunkowała. Im staranniej i gruntowniej 
opracujecie i przygotujecie te sprawozdania, tem bardziej będą 
zajmujące i korzystne dla ogółu. Tylko nie spuszczać się, że 
może inne zrobią, lecz każda niech sobie powie: ja zrobię. 

Opłata za utrzymanie podczas Zjazdu wyniesie 1 zł. Które 
z koleżanek na Zjazd przybyć nie będą mogły, powinny swą 
nieobecność piśmiennie usprawiedliwić, 
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List z Afryki. 


Uczenice z r. 1926 i 1928 zapewne pamiętają W. O. Ka- 
zimierza Konopkę T. J., który podczas 700-letniego jubileuszu 
klasztoru tak się u nas napracował, a nieraz i do szkoły za- 
glądał. W. O. Konopka od paru lat przebywa na misjach w Ro- 
dezji w południowej Afryce. Niedawno WP. Ksieni otrzymała 
od Niego bardzo zajmujący list, którym się dzieli z Wami, przy- 
puszczając, że zajmie nietylko te, które znały W. O. Konopkę, 
ale i inne, bo wszystkie interesujecie się misjami i miło Wam 
z pewnością będzie przeczytać autentyczny list misjonarza-Po- 
laka, a przytem przyjaciela Klasztoru. List rozpoczęty 29 stycz- 
nia, wysłany został 14 lutego b. r., a przyszedł 15 marca, a więc 
niewiele dłużej szedł, niż to na naszych wiejskich pocztach bywa. 
Podajemy go prawie w całości. 


Chikuni P. O. Mission Siding 
N. Rhodesia S. Africa. 


29 I.. .. Obecnie u nas lato, wiosna, czy jak kto chce, 
ale właściwie to pora deszczowa w całej pełni: deszcz leje każ- 
dego dnia prawie; wszędzie bagna, wyschłe koryta rzek pełne 
wody, prąd wartki, że choćby od biedy może przejechał, ale 
obawa, że prąd uniesie samochód, czy woły, jakiemiby się je- 
chało. Więc siedzi się w domu. Wyjątkowo wyjechałem do bli- 
skiej szkoły Monze, niedaleko, bo tylko coś 15 czy 20 km., bo 
tam w szkole co miesiąc trzeba odprawić Mszę św. 

I oto wieczór, nie późno, godz. 8 ciemno, siedzę w tej 
szkole i piszę. Budynek szkolny to sala na 15 x 8 m., bez po- 
wały naturalnie, słomą pokryta. Zbudowane to z suszonej cegły. 
Sześć okien, nie szklanych, ale blaszanych, obracają się na sztyf- 
tach tak, że jak zamknięte, to ciemno, a jak otwarte to blachy 
ustawiają się prostopadle do ściany i otwór puszcza dość światła. 
Pod jedną ścianą jest z gliny zrobiony ołtarz, nad nim wielki 
obraz Matki Boskiej, Czarni ten ołtarz w jakieś żółte kratki 
po swojemu pomalowali. Na innych ścianach różne „pomoce 
szkolne“. W sali kilkanaście ławek szkolnych, no, niby nie 
takie akurat jakby to w Polsce było, wedle ostatnich rozporzą- 
dzeń ministerjalnych, a to dlatego, że nam ministerjum takich 
rozporządzeń nie daje, a powtóre, że czarnemu wystarcza i taka 
ławka, bo on przecież zawsze siada na świętej ziemi. 


Za ołtarzem zaraz ścianka, która tworzy mały pokoik „dla 
księdza*. Podłoga — to ziemia, pieca niema, bo słonko samo 
wystarczy, aż nadto, a niema kłopotu z drzewem ani kominia- 
rzem — jest i dwoje okien i prawdziwe drzwi z klamką i łóżko 
żelazne i stolik, który stoi tylko dlatego, że oparty o ścianę, 
i półka na książki czyli poprostu jakieś pudełko ze świec czy 
czego, przybite dwoma gwoździami do ściany. Wprawdzie nie 
było żadnego krzesła, ale nawet dobrze, że go nie było, bo nie 
wiem gdzieby znaleźć na to miejsce, Wszystko inne musiałem 
przywieźć ze sobą: pościel, miednicę, wiadrn do wody, siatkę 
przeciw moskitom (rodzaj komarów), które tutaj stanowią wszę- 
dzie niezbyt miły „inwentarz*, tem gorszy, że taki moskit niema 
nic więcej do roboty, jak brzęczeć przez całą noc i próbować 
przecisnąć się przez małe oczka siatki, by dostać się do mej 
krwi i tam zaszczepić febrę albo coś gorszego —i to tak na- 
trętnie, jakby ge kto o to prosił. 

Wziąłem też ze sobą i imbryk na zgotowanie wody, trochę 
kawy mielonej, kawałek chleba i we flaszce mleka świeżego. 
Myślałem sobie taki „bal“ urządzić przez dwa dni pobytu tutaj. 
Czarny chłopiec, który pakował me rzeczy, dziwił się, że nie 
biorę mięsa czy ryżu; ale poco mi to? Kawa wystarczy, po- 
myślałem — a umiem dobrą kawę robić! A czarny, jak zoba- 
czył, że w ostatniej chwili zdecydowałem się wziąć karabinek, 
zaraz powiedział: „Aha, pewnie Ojciec nie bierze starego, śmier- 
dzącego solonego mięsa, bo sobie zastrzeli coś świeżego*. Miał 
rację czarny, zaraz,w drodze strzelałem, tylko, że... spudłowałem. 

Jak tylko przyjechałem, zobaczyłem, jak przed Szkołą stali 
dwaj czarni, a dziedziniec, raczej boisko, całkiem porosłe trawą 
gracowały bardzo pilnie jakieś dziewczęta. Sala i pokoik mój 
widać świeżo umiecione, a ci dwaj czarni, to pomocnicy nau- 
czyciela, którzy wczoraj byli u mnie pytając, dlaczegom nie 
przyjechał tamtej niedzieli, i przynieśli mi całą narącz bananów 
ze szkolnego ogrodu. 

W Monze, zaraz za szkołą mały ogródek szkolny, a w nim 
banany. Podziwiam, swoją drogą, że ci czarni nieśli banany 
do mnie. Czyby u nas z opuszczonego ogrodu szkolnego nosić 
się chciało komu jabłka do pana nauczyciela pół dnia drogi? 
W drodzeby zjadł każdy te jabłka. A ci czarni przynieśli te 
banany księdzu! Głupi — prawda? — że szanują cudzą włas- 
ność. Oni wiedzą, że szkoła należy do księdza, więc księdzu 
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odnieśli, co do niago należy. Dziki murzyn, a jednak szanuje 


lepiej cudzą własność niż dzisiaj u nas w Polsce. 
Pan nauczyciel z Monze jest na kursie uzupełniającym 


w Chikuni, bo szkoła w czasie deszczów zamknięta. Tem dziw- 
niej, że nie opuszczona, bo ci dwaj czarni chłopcy to „pomoc- 
nicy“ pana nauczyciela, opiekunowie szkoły. I dlatego nie znać, 
że „pana“ niema. 

Zobaczyłem też wśród traw, o kilkanaście kroków od szkoły 
jakieś patyczki powtykane w ziemię i na nich karteczki jakieś. 
Co to? Idę więc tami... zdumiałem się: oto kilkadziesiąt grzą- 
dek, na niektórych pokazują się już małe roślinki, słowem ogród 
europejski. Kiełkujące roślinki zacienione słomą, rozścieloną 
na patyczkach. W tejże chwili troje czarnych dziewcząt nad- 
biega: uradowane, śmiejące się, jedna przez drugą witają mnie; 
cieszą się, że „ksiądz jest*. A widząc, że ja właśnie trzymam 
w ręku jedną taką kartkę i odczytuję jakieś imię, nazwisko 
i nazwę wioski na tej kartce napisaną, objaśniają mnie, że to 
nazwisko tego, co tą grządkę uprawia: „o tutaj sałata — mówią 
na wyścigi, tutaj kapusta“; „a to moja grządka* mówi jedna — 
„a to moja“ woła druga ...,a ta słoma to poto, żeby słońce 
nie spaliło — „o tutaj ładne kwiatki będą! — a my to wiemy, 
bo nam nauczyciel mówił“. 

A ja stoję i patrzę na te szczebioczące dziewczęta, i py- 
tam sam siebie gdzie-ja jestem? Czy w jakiej polskiej wiej- 
skiej szkole, gdzie mnie wszyscy znają i cieszą się, że mogą 
księdzu swemu pokazać ogródek szkolny. Nie, przecież te twa- 
rze czarne, jak węgiel. Jestem w Afryce i pierwszy raz widzę 
te murzynki, które pewnie jeszcze niedawno uciekały w las na 
widok białej twarzy. 

. „Pocoście tutaj przyszły?“ pytam jednak zdziwiony, skąd 
się tu wzięły, bo do najbliższej wsi jest parę kilometrów. „Na- 
znaczono nas do roboty przy szkole“ — odpowiadają znowu 
uradowane — „ale po robocie mybyśmy chciały iść do spowie- 
dzi“. „Dobrze, idźcie do roboty“. 

I za chwilę wszystkie trzy motykami darły trawę, co za- 
rastała boisko szkolne, a wciąż śmiały się i gadały. Obok sie- 
dzieli przy ognisku — bo jakżeż mógłby siedzieć murzyn nie 
przy ognisku! — moi dwaj parobcy. Rzuciłem okiem, czy to 
może obecność tych chłopców tak wesoło uspasabia dziewczęta, 
Ale gdzie tam! Chłopaki przecież mają swój honor, żaden ani 
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spojrzy w tę stronę, gdzie murzynki pracują. A i one, jakby 
nikogo nie widziały, jakby tam o kilkanaście kroków dwa ka- 
mienie leżały, a nie chłopey młodzi. Bo przecież i one mają 
swoją ambicję, a wedle dobrego wychowania murzyńskiego, 
żadna nie spojrzy nawet na chłopca i spuszcza wstydliwie oczy, 
by go nie widzieć, jeśliby się zdarzyło, że jakiś chłopak jest 
tak niegrzeczny, iż zamiast obejść dookoła dziewczynę, co idzie 
drogą czy polem, szedłby prosto ku niej, aby ją minąć. I to 
nie jest wcałe wychowanie misjonarzy, nie! poganie sami tego 
przestrzegają, a my, misjonarze, raczej wolimy, aby się przecież 
poznali jakoś i porozumieli, a nie dopiero jak do ślubu idą oboje, 
albo raczej, jak klęczą przed ołtarzem i ksiądz pyta się: „czy 
chcesz o to tego... na męża“ a ona wtedy odwraca głowę i mówi: 
„nie chcę*, bo dopiero wtedy pierwszy raz mają oboje sposob- 
ność powiedzieć to sobie. A to nie tak rzadki wypadek: w tym 
miesiącu już dwa razy tak się zdarzyło w naszym kościele. 
(de. n.). 


O wychowaniu dzieci. 
Referat (ciąg dalszy). 


Wychowanie umysłowe dziecka od 3 do 7 roku życia. 


Pan Bóg w nieskończonej swej dobroci każdego człowieka 
obdarzył rozmaitemi zdolnościami. Zadaniem rodziców jest stwo- 
rzyć warunki odpowiednie do rozwijania się tych wybitnych, 
średnich, czy nawet narazie ukrytych zdolności dziecka. Ani się 
zbyt cieszyć, gdy widzą talenty u dzieci, ani upadać na duchu, 
gdy nie mogą dostrzec tej iskry Bożej w nich, ale z miłością 
i cierpliwością pielęgnować umysł dziecka, by w przyszłości 
urządziło swe życie zgodnie z wolą Stwórcy, z wymaganiami 
natury i rozumu, by zdobycze umysłowe ułatwiły mu szybkie 
i rozumne orjentowanie się w życiu praktycznem. Jak do bu- 
dowy domu potrzebni są rzemieślnicy, narzędzia i materjał bu- 
dowlany, tak i do kształcenia umysłu mamy narządy: mowę, 
zmysły, pamięć, a materjału dostarcza życie rodzinne, wsi lub 
miasta, kraju i otaczająca nas przyroda żywa i martwa; bu- 
downiczymi — są rodzice i wszyscy, którzy stykają się z dzieckiem, 

Mowa jest środkiem do wyrażania myśli i porozumiewania 
się z otoczeniem. Właściwy rozwój mowy przypada między 
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drugim, a czwartym rokiem życia. Im wcześniej dziecko na- 
uczy się władać językiem, tem lepiej dla niego, tem łatwtej mu 
będzie uczyć się w szkole. Dlatego trzeba zwracać uwagę na 
wyrażne i dobre wymawianie słów, dziwaczne wyrażenia dzieci 
w miarę wzrastania zastępować właściwemi, poprawnemi (i tu 
przydadzą się Imbramowiczankom zasady gramatyki, która wy- 
dawała się Wam zbytecznym przedmiotem), W tym okresie 
łatwo nauczyć dzieci grzecznie się wyrażać i czuwać, aby nie 
nauczyły się ordynarnych słów, przekleństw i przezwisk. Dzieci 
zazwyczaj więcej uwagi zwracają na to, co starsi między sobą 
mówią, niż na to, co wprost do nich skierowane. 

Czasem pojawia się u małych dzieci skłonność do kłam- 
stwa, pochodząca z bujnej wyobrazni, trzeba zawczasu prosto- 
wać mylne sądy, by to napozór nieszkodliwe mijanie się z prawdą 
nie przeszło w brzydki nałóg kłamstwa. Niema nic w umyśle, 
coby nie przeszło przez zmysły. Trzeba więc jaknajlepiej uzdo|l- 
nić zmysły do dokładnego odbierania wrażeń ze świata zewnętrz- 
nego. Korzystajmy z ciekawości dziecka, które na wszystko 
zwraca uwagę, więcej widzi i lepiej słyszy niż starsi, pochło- 
nięci licznemi troskami. Dzieci zazwyczaj spostrzegają drobiazgi, 
byle tylko były barwne i ruszające się, a przeoczają rzeczy waż- 
niejsze, na które powoli trzeba skierowywać ich uwagę. W wieku 
przedszkolnym występuje okres pytań, w którym dzieci zwra- 
cają się do rodziców z nieskończonym łańcuchem pytań, zada- 
walniając się jakąkolwiek odpowiedzią, raz wystarczy podać 
nazwę, innym razem do czego służy, to znów jak powstaje, 
Jako istota prawdomówna, dziecko wierzy wszystkim i skwap- 
liwie zbiera wiadomości o świecie. Nie trzeba jednak naduży- 
wać tej bezkrytycznej wiary dziecka, zbywając go jakąkolwiek 
odpowiedzią (lub prosić by nam nie przeszkadzało w pracy) 
jeżeli chcemy zdobyć zaufanie dziecka i wiarę w autorytet ro- 
dziców. Lepiej jest przyznać się, że nie wiemy tego, lub 
powiedzieć, że jak będzie większe to (zrozumie) wyjaśnimy mu, 
niż dawać fałszywe wyjaśnienia. Podobno najwięcej uczy się 
dziecko w tym okresie niezaspokojonej ciekawości i najdłużej 
to pamięta; te wiadomości są podmurówką, na której oprze swe 
wychowanie umysłowe szkoła, choć powszechne jest mniemanie, 
że dopiero szkoła zakłada fundamenty rozwoju umysłowego. 
Rodzice i otoczenie są pierwszymi nauczycielami dziecka, prze- 
wodnikami w labiryncie przyrody sędziami w zatargach między 
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maluczkimi, powiernikami radości i utrapień dziecinnych. 

Teraz dopiero przydadzą się wiadomości z przyrody, hi- 
storji, katechizmu, geografji, pedagogji, a jeśli okażą się zamałe, 
by zadowolić nienasycony głód wiedzy dziecka, sięgnijmy po 
odpowiednie książki. Podam kilka: 

Brzeziński M. — Co się z czego robi i z czego pochodzi 
(książka dla ułatwienia dawania odpowiedzi dzieciom na ich 
pytania). 

Marciszewska-Posadzowa. — Z metodyki wychowania przed- 
szkolnego. cena 75 gr. 

Promyk. — Ciekawe zjawiska w świecie, cena 60 gr. 

Restorffowa P., — Wychowaujcie dobrze dzieci, cena 70 gr. 

Zarzycki P. — O wychowaniu (wskazówki dla rodziców), 
cena 1 zł. 60 gr. 

By dać dzieciom sposobność do opanowania i ćwiczenia 
ruchów powierzajmy drobne prace domowe, pozwólmy im bawić 
się w wymyślane przez nich zabawy, dajmy im do ręki papier, 
ołówek, nożyczki, glinę do lepienia, deszczułki, klocki, kamyki. 
Te bezwartościowe w oczach starszych zabawy i prace dziecinne 
są potrzebnemi środkami do normalnego rozwoju zmysłów 
dziecka, są zgodnem z naturą dziecka, przygotowaniem do uję- 
tej w ramy pracy, jaka je czeka w szkole i w przyszłem życiu. 
Bardzo potrzebna jest w życiu dobra pamięć, to znaczy taka, 
która łatwo przyjmuje różne wiadomości, długo je przechowuje 
i w potrzebie jest usłużna i dokładna. Potrzeba takiej pamięci 
jest niezbędna dziecku w szkole, by mogło wynieść z niej jak- 
najwięcej korzyści. Niektóre dzieci są obdarzone świetną pa- 
mięcią, co łatwo spostrzec, gdyż szybko uczą się pacierza, wier- 
szyków; inne znów mają słabą pamięć, którą trzeba wzmocnić 
i rozwinąć. Zwykle pierwsze dzieci są przeciążane uczeniem 
ich niezrozumiałych im poezji, liczeniem do 100, a nawet ta- 
bliczką mnożenia, żeby im łatwiej było w szkole — a drugie — 
o słabej pamięci są zaniedbywane (wymawiają się rodzice, nie 
mają pamięci i tak niczego się nie nauczą). 

Można małe dzieci uczyć łatwych wierszyków, piosenek, 
opowiadać im ciekawe powiastki i kazać im opowiadać je, po- 
kazywać im obrazki i pytać co na nich widzą, rozmawiać z nimi 
o tem, co widziały na polu, w kościele, w mieście — wszystko 
to posłuży do ćwiczenia pamięci. Materjału mogą dostarczyć 
rozmaite książeczki z obrazkami i wierszykami dla małych dzieci, 
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lub pisemka tygodniki jak „Młody Polak“ (Katowice, ul. Po-- 
wstańeów, prenumerata roczna 4 zł. 50 gr. I część „Młodego 
Polaka“ przeznaczona dla dzieci w wieku szkolnym, II część dla 
małych dzieci) lub „Mały Światek* i inne. 

Pamiętajmy o tem, by przy każdej sposobności odwiedzin 
znajomych i krewnych nie chwalić dziecka popisującego się mó- 
wieniem wierszyków i miłem śpiewaniem lub rysunkami, dzię- 
kujmy Bogu, że hojnie obdarzył nasze pociechy talentami, lecz 
postępujmy tak, by dziecko jaknajwcześniej zrozumjało, że to 
nie jego wyłączna zasługa, że stoi wyżej pod względem umy- 
słowym od innych — to dzieło Opatrzności Bożej — ono jest 
tylko narzędziem, któremu im więcej dano, tem trudniejsze za- 
danie do wykonania przeznaczono. 

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus pisze w swoich „Radach 
i wspomnieniach“: „O, jakąż truciznę pochwał podaje się co- 
dziennie osobom, zajmującym pierwsze miejsca, Jakie zgubne 
kadzidło! i jakiego trzeba zaparcia, by dusza nie poniosła szkody“. 
A ponieważ zdolne dziecko zajmuje pierwsze miejsce w rodzi- 
nie, a później i w szkole i karmi go się często trucizną po- 
chwał, darzy zgubnem kadzidłem pieszczot i nagród, a uczucie 
zaparcia jest mu zupełnie obcem, przeto wzrasta w zarozumia- 
łości i lekcewazeniu wszystkich, co nie odznaczają się takiemi, 
jak ono zaletami umysłowemi. I kto winien temu zboczeniu 
z właściwej drogi — pokory w zaraniu życia? 

Wielką pomoc w wychowaniu umysłowem dziecka niesie 
dobra ochrona czyli tak zwane przedszkole, gdzie dziecko przy- 
gotowuje się do właściwej nauki, ćwicząc zmysły przez wspólne 
zabawy, drobne robótki z gliny, słomy, papieru, uczenie się 
wierszyków, śpiewu; tam słuchają powiastek, urządzają dzie- 
cinne przedstawienia. Jednak posyłanie dziecka do przedszkola 
nie zwalnia rodziców od czuwania nad całokształtem jego wy- 
chowania. Rodzice są najwyższą i najbliższą władzą dziecka, 
znającą najlepiej jego potrzeby. (CAC) 


Sprawozdanie z zebrań środowych. 


Pierwsze nasze zebranie odbyło się 16 listopada 1932 r. 
we środę po południu. 
Koleżanek dawnych zebrało się 10. 
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Niestety, zebranie odbyło się bez Naszej Dobrodziejki i mu- 
siałyśmy same gospodarować. Jak na pierwszy raz przy ro- 
bótkach czytałyśmy wyjątki z „Rodziny Polskiej o śp. Micha- 
linie Mościckiej i Jej działalności, a także: jaki sobie można 
obrać zawód po skończonej szkole i inne, Następnie, trochę 
śpiewałyśmy, resztę czasu poświęcono na wspólnej rozmowie. 

Drugie zebranie wypadło 7 grudnia 1932 r. na które mimo 
niepogody, przybyło 13 koleżanek. 

Rozpoczęto robótki modlitwą; każda wzięła swoją robotę 
i zaczęłyśmy śpiewać. Lecz przygotowałyśmy niespodziankę 
naszej Dobrodziejce, ponieważ, nazajutrz t. j. 8 grudnia wypa- 
dały Jej imieniny. 

Przewodnicząca, Andzia (Furgałowa) Bałazówna złożyła 
w imieniu Związku i Koleżanek bardzo ładne i szczere życzenia, 
a sekretarka, odczytała referat: „Etyka katolicka, jako podstawa 
dobrego wychowania“. 

Na zakończenie zaśpiewano pieśń: „Magnificat*, W dal- 
szym ciągu robótek, Dobrodziejka podała projekt na następne 
robótki: naprawę i pranie bielizny kościelnej parafji Imbramo- 
wickiej, co wykonano. 

18 stycznia b. r. Koleżanek zebrało się przeszło 10, po 
modlitwie i rozebraniu robótek, prześpiewałyśmy chórem kilka 
kolend, poczem, Kol. S. Makowska odczytała bardzo praktyczny 
referat oparty na własnem doświadczeniu i własnej działalności. 
Mówiła między innemi, o usłużności względem starszych, o za. 
chowywaniu się w kościele i w towarzystwie, w obcowaniu 
z młodszem rodzeństwem, a nakoniec, o pracy w domu, jako 
wyręczycielki rodziców. Po referacie, wywiązała się dyskusja, 
na temat życia katolickiego i religijnego. 

Dnia 1 marca, tj, w środę popielcową, przybyło nas daw- 
nych kilka, na wstępie jak zwykle modlitwa i rozdanie robót 
ręcznych, jako to: hafty białe, mereżki, roboty szydełkowe, 
krzyżykowe i t, d. Podczas robótek, Dobrodziejka Marja czy- 
tała nam o starodawnych zwyczajach polskich w środę popiel- 
cową, i jak dawniej spędzano i zachowywano Wielki Post. 
Później dowiedziałyśmy się z „Przewodnika gospodarczego* 
o pewnych zmianach w organizacjach rolniczych obowiązujących 
w kraju, a mianowicie o ustanowieniu przymusowej organizacji 
rolniczej w postaci Izb rolniczych. Na ten temat zawiązała się 
dyskusja. Resztę zaś czasu spędziłyśmy na miłej pogawędce. 
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Dnia 15 marca znowu zebrała nas się spora gromadka, 
złożona z 11 osób. Zwykle zbieramy się z małemi wyjątkami 
w następującym składzie: Andzia i Stasia Bałazówny, Ludwika 
i Irena Domagałówny, Sabina Makowska, Andzia Nowicka, Mo- 
nika Piedżanka, cząsem w asyście paru Zagórowianek, często, 
Janka Kobińska, Antosia Sciwiarska, Kasia Ciępkówna, Jadzia 
Kędzierska, no i ja, niżej podpisana. Było też parę Koleżanek, 
po 1 lub 2 razy, z dalszych stron, tym razem była Hela Kał- 
wianka, która przywiozła w przeddzień robótek, kursistkę. 

Po modlitwie zabrałyśmy się do naszych robót, oczekując 
zapowiedzianego przedtem referatu, lecz wkrótce okazało się, 
że referat po raz drugi pozostał dziwnym zbiegiem okoliczności 
w Zagórowie. 

Ale znalazło się coś na pociechę, mianowicie Dobrodziejka 
odczytała „Kącik humorystyczny* dla rozweselenia i artykuły 
z „Rodziny Polskiej“: „Przyjaciółki twójej córki“, „Trudne 
dzieci“, tyczące dobrego wychowania młodzieży i dzieci, rów- 
nież czytała s. Makowska o dzisiejszej młodzieży i ich zapa- 
trywaniach. 

W ogólnej rozmowie Dobrodziejka opowiadała nam o daw- 
nych Koleżankach i wiadomościach od nich; mianowicie, o Ja- 
glance (Gugałowej) i jej pełnym żalu liście, w którym pisała 
o śmierci swojego jedynego i bardzo miłego synka, który chciał 
być księdzem. (Podajemy część z niego poniżej. Przep. Red,). 

Na koniec postanowiłyśmy w najbliższym czasie omówić 
sprawę naszego Zjazdu. 

Na zakończenie tych sprawozdań z robótek misyjnych, wy- 
pada mi napisać cośmy już dotąd zrobiły. 

Najprzód uszyłyśmy ręcznie parę komeżek, dalej Andzia 
Furgałowa pracuje nad śliczną robotą szydełkową, Sabina Ma- 
kowska wyszywa krzyżykami piękny, kolorowy pas do dzwonka, 
a inne już wykończyły i kończą, haftem, mereżkami lub szy- 
dełkiem, sporo palek, korporałów i innych ładnych drobiazgów. 
Muszę nadmienić, że czas na naszych zebraniach upływa nam 
bardzo miło i wesoło. Korzystamy zawsze z bibljoteki Szkolnej 
i wypożyczamy książki różnej treści, z przyjemnością słuchamy 
wspólnych opowiadań i pogadanek z Dobrodziejką, a także do- 
wiadujemy się równie ciekawych, jak pożytecznych wiadomości 
i rzeczy; czasem zjawi się jakiś referat, to znów sobie zaśpie- 
wamy, a nie brakuje też różnych niespodzianek i małych przy- 
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gód, np. ta coś zapomniała, tej coś zginęło, innej w pośpiechu 
coś się nie powiodło, i to bywa powodem dobrego humoru 
i serdecznego śmiechu, tak że na chwilę zapominamy o domu, 
o naszych małych kłopotach i obowiązkach i czujemy się, jak 
za dawnych czasów w Szkole. A nie mówię już o spotkaniu 
się Koleżanek i odwiedzaniu przyjaciółek, bo na to już byłoby 
zamało czasu i cały Święty tydzień! 

Narazie tyle podaję wiadomości z naszych zebrań i robó- 
tek misyjnych. 

Prawda, że na ostatnich robótkach, postanowiłyśmy omó- 
wić sprawę Zjazdu, a większość z nas, niecierpliwie oczekuje 
wiadomości ze Szkoły i tych serdecznych chwil podczas uro- 
czystości Zjazdu. 

Kochane Koleżanki, lecz i my wszystkie mamy obowiązek 
o tem pomyśleć, żeby ta uroczystość wypadła jaknajlepiej. Nie 
wiem, czy dobrze Wam to określę, ale mogłybyśmy np. przy- 
gotować deklamację, jakiś referat, albo nawet parę takich, 
a zwłaszcza sprawozdania z naszej pracy, tyle czasem mamy 
sobie do powiedzenia, 

Kończąc, życzę Wam wszystkim drogie Koleżanki, w duchu 
naszej wiary i tradycji: „Wesołych Świąt* a potem szczęśliwego 
i gromadnego Zjazdu. 

Sekretarka Zw. I. 
Felicja Kwiecieniówna. 


Wiadomości od koleżanek i o koleżankach. 


Przedewszystkiem polecamy modlitwom Waszym Marysię 
Jaglankę (Gugałową) i jej męża, ponieważ ciężko zostali dot- 
knięci stratą jedynego synka. Marysia w dziesięć dni po jego 
śmierci tak o tem do nas pisze: 

„Wkrótkości opowiem moje przejścia po szkole. Zaraz na 
drugi rok wyszłam zamąż, potem dał nam Pan Bóg synka, 
Jerzego. Cieszyliśmy się niezmiernie nim, był silny i zdrów, 
prosiliśmy Boga, by nam dopomógł go wychować i wykształcić 
na księdza. On sam tego pragnął i mówił, że tak długo musi 
czekać! Sami douczaliśmy się dotychczas. Ja, jako mężatka, 
poszłam na i-roczny kurs mleczarski do Państw. Szkoły MI. 
w Rzeszowie; po ukończeniu dostałam posadę, przy niej często 
odbywam różne kursa. (Jak słyszałyśmy, Marysia doprowadziła 
do porządku powierzoną sobie mleczarnię, której groził upadek). 
Mąż w zeszłym roku był w Trzyciążu. Mus nas dogania, by 
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się douczać, bo ciężkie czasy a tak jedno drugie zastępuje 
w pracy, i daje to nam możność polepszenia bytu. 

Lecz przyszedł cios, który nas dotknął strasznie, przyszła 
śmierć nieubłagana i zabrała nam syna jedynaka, mającego 6 4/2 
łat, tak nagle, tak nagle, tak niespodziewanie, bo chłopczyk mi 
nigdy nie chorował i teraz w trzech dniach mimo opieki dokto- 
rów w szpitalu na stole operacyjnym zmarł dnia 18 II. w so- 
botę, na zapalenie ropne migdałków. Cios i ból straszny piersi 
nam rozrywa. Gdyby nie ufność w Boga, która nam była wpa- 
jana w Szkole przez Dobrodziejki, popełniłabym samobójstwo. 
Zgadzamy się z wolą Bożą, Bóg dał, Bóg zabrał sobie aniołka. 
To dziecko nie było dla świata: już chodził do szkoły, przy- 
niósł świadectwo nadzwyczajne i był taki bogobojny mimo mło- 
dziutkiego wieku, dawał taki przykład i wzór pobożności, że 
zdumiewaliśmy się. Ks. Proboszcz na religji musiał mu osobno 
tłumaczyć z historji Kościoła na jego wyłączne pytania i często 
mi mówił, że go Bóg dla siebie oświeca, w krótkim czasie musi 
poznać wszystko i zabierze go. Chciał iść do Spowiedzi i Ko- 
munji św. Tak pragnął Boga poznać, oglądać, że zawsze mówił: 
„mamusiu, ja się nie mogę doczekać kiedy ja zobaczę Pana 
Jezusa, Matkę Boską, św. Teresę, aniołków i t. d. Mamusiu, 
Pan Bóg jest taki dobry, że ja tego nie umiem wytłumaczyć“. 
Był czuły dla biednych, zawsze prosił o chleb do szkoły, że da 
kolegom, bo są biedni i przykro mu było, gdy byli niegrzeczni. 
Modlił się wciąż i nas prosił o nauczenie pieśni pobożnych, 
które rozbierał poszczególnie i musiało mu się tłumaczyć. Przed 
śmiercią prosił o litanję do Matki Boskiej. W domu urządzał 
zabawy często w księdza, mówił kazania, na których wyry- 
wały mu się słowa: „módleie się i pokutujcie, pokutujcie i módlcie 
się“. Mówił mi często: „mamusiu, dlatego ty mnie tyle dobrego 
uczysz, boś ty się uczyła w klasztorze*. 

Nie byłam doskonałością i nie jestem, ale oświadczam, że 
Bóg kogo sobie ukocha, to mu krzyże zsyła, które trzeba wziąć 
i nieść bez szemrania. Potrzebna jest ofiara, przez którą się 
człowiek udoskonala. Przez ofiarę mego dziecka przejrzałam na 
oczy i zobaczyłam znikomość tego świata. To dziecko, które 
nas tak kochało, chciało naszego zbawienia. Tu na tym świecie 
zdrożnym by nam nie pomogło — a tam poszedł być aniołkiem 
ukochanym przez Boga i prosić Go będzie i wstawiać się za 
nami. Żałujemy mu nieba, chciałabym by był ze mną wieki; 
wszak jesteśmy tylko ludźmi i nie możemy znieść bólu i ciosu, 
który nas nawiedził, ale i my tam także pragniemy się dostać. 

Napisałam parę słów, bo ból szuka ostoi i idzie tam, gdzie 
czuje serce. W murach szkolnych tak cicho, tak spokojnie, tak 
przytulnie, a w świecie chaos, zepsucie, rozgoryczenie, nic więcej. 

Gdy Pan Bóg da doczekać i nie nie zajdzie, przyjadę na 
Zjazd tegoroczny. 

Proszę o modlitwę za nas“. Marja Gugałowa. 
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Poza tem, przez zimowe miesiące otrzymałyśmy sporo li- 
stów i kart, zawsze miłych. Między innemi pisały: Marysia 
Burghardówna, długi i zajmujący list o swej pracy i zajęciach, 
Aniela Nutowiczówna, dalej Hanka Strączkówna, Wercia Fran- 
czakówna, Hela i Marysia Porupkówny, Jadzia Lewandowska, 
Stasia Grabowska (Sobstelowa), Czesia Werpachowska, Ostatnie 
dwa przemiłe listy przywiózł nam O. Kapelan od Heli Mirkówny 
i Horki Gachówny, z któremi się spotkał w czasie rekolekcji 
parafjalnych, i które skorzystały z tego, by docisnąć się do 
Spowiedzi u Ojca i za Jego pośrednictwem przesłać nam pocziwe 
listy. Anielki Gruszczyńskiej (Mazurówny) list zasługuje na szcze- 
gólną wzmiankę także i z tego względu, że oprócz wiadomości 
o sobie, swym mężu i dzieciach, w bardzo miły sposób pisze 
o swojej teściowej, która „ma juź 70 lat, ale jeszcze się zdrowo 
czuje, i żeby Bóg dał, aby jaknajdłużej żyła, bo nie wyobrażam 
sobie życia bez niej“! Oby wszystkie Imbramowiczanki czuły 
i pisały w ten sposób o swoich teściowych, i oby kiedyś, gdy 
im samym włosy już posiwieją i z kolei będą teściowemi, ich 
przyszłe synowe mogły się wyrazić w ten sposób. 


Kronika szkolna. 


Tym razem skrócona, dla braku miejsca. Z powodu krót- 
kiego czasu przeznaczonego na ferje świąteczne; na Boże Na- 
rodzenie prawie wszystkie uczenice zostały w szkole. Trzymały 
się dzielnie i płaczów nie było. Poza tem nauka szła swoim 
torem. Ponieważ w Ostatki była dobra sanna, więc urządzono 
w ostatni wtorek kulig, czterema saniami; wśród śpiewu, śmie- 
chu i krzyku objechano prawie całą parafję imbramowicką. 
Przyjemność ta smutno się skończyła, bo jedna z uczenie ciężko 
się po niej rozchorowała; była obawa tyfusu, ale na szczęście 
tak źle nie było i po kilku dniach obawy niebezpieczeństwo 
minęło i obecnie jest już zdrowa. Teraz mamy egzaminy pół- 
roczne i „pytawki*; uczenice wprawdzie mocno na nie wyrze- 
kają i dużo mówią o tem, wiele mają się do uczenia, ale ktoś 
obcy nie domyśliłby się tego, bo chyba żadnego roku jeszcze 
tak głośno w szkole nie było. Prawda, jest ich dużo, bo do 
poprzednich trzydziestu, przybyło od 15 marca jeszcze pięć kur- 
sistek, tak, że jest zupełnie pełno, ale powiedzenie, że „huczy 
jak w ulu* będzie jeszcze określeniem bardzo delikatnym. A jak 
wiadomo „huk* nie świadczy koniecznie o przepracowaniu. 

3-go maja odbędzie się przyjęcie tegorocznych uczenie do 
Sodalicji Marjańskiejj a 25 maja nasz Zjazd, na który z ra- 
dością oczekujemy wszystkich ! 


Przypomnienie: Każda [mbramowiczanka odmawia codzień 
1 Zdrowaś Marja w intencji Koleżanek, klasztoru, Szkoły i człon- 
ków Zw. I. 
Wyd.: Szkoła Roln. SS. Norbertanek w Imbramowicach. Redaktor: S. Marja. 
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